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Baczność Młodzieży Robotnicza miasta Lwowa!
Dziś w sobotę dnia 6 b. tn., w przeddzień «Dnia Młodzieży Robotniczej« wyruszy o godzinie 6 wieczór z pod lokalu O rg . 

M ło a z .  T . U . R . ,  R y n e k  8  pochód Młodzieży Robotniczej, który przejdzie ulicami miasta Lwowa.
Przed rozwiązaniem pochodu odbędzie się publiczne Zgromadzenie Młodzieży Robotniczej w Rynku. Będą referowali towarzysze 

Janicki Stanisław, Hiss A rtur i Haduch Władysław. K o m ita t  W y k o n a w c z y  O rg . M ło tiz . T . U . A .

Sejm od parady.
Wywiad p. prein  Bartla, udzielani onc- 

gdaj współpracownikowi ..Kurjera Wileń 
skiego" na lemat parlam entaryzm u godny 
jest uwagi ze względu na stanowisko p. 
B artla w państwie oraz ze względu na ol­
brzymie przygotowania w kierunku „lecze­
nia" panam enlaryzm u w Polsce.

Od dłuższego czasu w obozie sanacji 
trw a „wyścig p racy“ nad projektam i zmia­
ny konstytucji. Ukazały się już w tej .spra­
wie liczne publikacje, u  ostatnio dzięki ..Ro­
botnikowi" ujawnione zostały’ sensacyjne 
naw et szczegóły różnych planów konstytu­
cyjnych.

Nie wiadomo, jak wobec nich ustosun­
kuje się rząd i czy wyjdzie z własnym pro­
jektem,' czy też zaadoptuje jeden z nich czy 
może będzie współtworzyć go z Be-be.

Ale już teraz łatwo sobie -wyrobić w 
przybliżeniu obraz ostatecznego projektu. — 
t-omógl nam w tern p. Bartei swoim wy­
wiadem.

P. Bartei w wywiadzie staj’a się okazać 
prawdziwym i szczerymi dem okratą, uzna­
jącym konieczność parlamentaryzmu). Ale. 
jak  widać z całości tego wywiadu, demo­
kracja p. Bartla jest specjalnie nowoczesne­
go typu: na  froncie demokratyczny para- 
wanik (dyg w stronę lewicy), wewnątrz! zas 
niekoronowany absolutyzm (głęboki ukłon 
w stronę reakcji). i

„Powoływanie władz rządowych według 
p. Baitlu. powinno być atpybuicją głowy 
państwa, a nie ciała, którego zadaniem jest 
kontrola tejże wTładzy“, co dotyczy zaś kon­
troli parlam entu nad rządem  — to „rząd 
powinien co roku  składać sprawozdani., z 
całokształtu swrej działalności i na  tej pod­
stawie może się odbywać dyskusja w1 sej­
mie." - W sprawie odpowiedzialności parla­
m entarnej ''ządd, p1. Bartei jest zdania, iż 
odpowiedzialność ta  „powinna tak skon­
struow ana. aby nie stw arzała p o la ‘do  nad­
użyć politycznych dla osobistych lun grupo­
wych spekulacji". „Rząd powinien y ć  po- 
wolywany przez głowię, państwa". „Prem jer 
odpowiada przed prezydentem.

Projekt zmiany konstytucji w  myśl po­
wyższych słów przedstawia się  w ogólnym 
zarysie następująco: wzmocnienie władzy. 
prezydenta, uchylenie odpowiedzialności 
vądu  przed sejmem.

P. Bartei, każący siebie uważać za de­
m okratę w dziwny sposub dem okrację lę 
pojm uje, twierdząc, iż przez wprowadze­
nie zmian w wyżej podanym  kierun­
ku wybawi Polskę z kryzysu parlam en­
tarnego. Błędność tego pojmowania jest o- 
czywista. Realizacja takiego poglądu) zabi­
łaby istotną rotę i znaczenie parlam entary­
zmu

Istota parlamentaryzmu' polega właśnie 
na  odpowiedzialności rządu' przed parla­
mentem. na jego kontrolowaniu1. na Zdol­
ności obalania go. W Chwili gdy m u się 
odbidna jego największe praw a — przestaje 
być parlam entem , a schodzi do roli listka 
ligowego.

Władza sejmu nie może przejść w ręce 
pozasejmowc, gdyż sejm  bez władzy niema 
żadnego znaczenia, niema żadnej racji bytu. 
Rroponowuma przez p. Bartla kontrola rzą­
du raz na rok. byłoby dla sejmu zreduko­
waniem Lego prawra. jakie mU przysługuje 
bez wTszelkicli ograniczeń czasu. W wypad­
ku np. konieczności wyrażenia votum nie­
ufności rząduwi — według recepty p. Bar­
tla — sejm nie mógłby tego uczynić, gdyz

rząd wyłącznie odpowiedzialry jest przed 
prezy den leni.

\V chwili, gdy sejm nie może mieć ptra- 
WTa stałej kontroli, gdy nie może z kon- 
(roli tej korzystać i wyciągnąć z niej od­
powiednie konsekwencje, w  chwili, gdy ca­
ła >rola sejm u ograniczyćby się miała do 
uchwalenia budżetu — nasuw a się pytanie* 
jaką  wTartość sejm  przedstawiałby wogóle 
wtedy, gdyby, w7 myśl p. Bartla, mógł „ga-, 
dać“ z rządem raz na rok  z okazji bu­
dżetu ?

Sejm taki die byłby sejmem, jako wy­
razem woli społeczeństwa, z któremby się 
nikt nie liczył, ale rzeczą rządu, narzędziem, 
slużącem za paraw an dla celów niewiado­
mo czyich i jakich. K.
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KINO „ L E W "  Wielki film mistrza maski KINO „ L E W "

LOK CHANETA „ID JO Tr (SSS)
W głównej roli R. CORTEZ, B. BEDFORD Film ten przedstawia krwawe zmagania się rosyjskiego 

narodu ogarniętego krwawym płomieniem bolszewickiej rewolucji.

7 października -  Międzynarodowy Dzień 
Młodzieży Robotniczej.

Towarzyszki ! Towarzysze!!
Pierwsza 'niedziela października została 

ust anowiona przez Międzynarodówkę Mło­
dzieży Socjalistycznej jako Międzynarodo­
wy dzień Młodzieży Robotniczej. Tego roku 
dnia 7. października wraz z młodocianym 
protetarjalem  innych krajów  młode poko­
lenie Polski obtchodźić będzie swój Dzień 
Młodzieży manifestować na  rzecz:

wyzwolenia klasy robotnie ze/ na rzecz 
socjalizmu.

Towarzyszki. Towarzysze!
Polska dzisiejsza przeżywa bardzo cięż­

ką próbę. Reakcja przy pomocy rządu przy 
■puszcza zdecydowany atak do zdobyczy lu­
dni pracującego. Zastrzeżone konstytucją 
swobody obywatelskie nie są przestrzegane. 
Coraz (głośniej mówi się o konieczności o- 
graniczenia praw Sejmu o stworzeniu sy­
stem u. w  którym by nieodpowiedzialny i 
niekontrolowany przez społeczeństwo rząd 
mógł dyktować Polsce i klasie robotniczej 
swoją wolę.

Zniszczenie. demokratycznego ustroju  
państw a i stworzenie dyktatury, to wstrzy­
m ania dalszego poslępu klasy robotniczej 
to stała niepewność jej jutra. Jak  nas uiqzą 
przykłady historyczne, jak  wskazuje obec­
ny przykład faszystowskich Włoch, dykta­
tura. to rozpętanie nacjonalizm u do ostat­
nich granic* 'to  groźba zaklq.ooiua pokoju 
powszechnego, wywołanie zawieruchy wo- 
jńnncj.

Dlatógo też klasa robotnicza odeprzeć 
mursi zwycięsko wszelkie zakusy na demo­
krację. Młodzież robotnicza obchodząc w 
dniu 7. października swój „Dzień Mło­
dzieży". jako hasło swoje rzucić musi go­
towość obrony dem okracji w Polsce.

Tu>v arzysze. T ow arzyszki!
Młodzież Robotnicza bytuje w niezmier­

nie yiężkich waruinkach. Nieliczne przepi­
sy uiśtaw. chroniące pracę młodocianych, 
z całym cynizmem łam ane są przez kapita­
listów. pewnych tolerancji i opieki ze slro- 
ny rządu, to też młodzież robotnicza wobec 
grożących jej niebezpieczeństw obok haseł 
wspólnych całej klasie robotniczej wysu­
nąć musi w „Dniu M ł o d z i e ż y "  szereg żądań, 

i specjalnie Młodzież obchodzących:
6-yodzianego dnia j racy dla młodocia­

n ych;
Zasiłków dla bezrobotnych młodocia­

nych  ,
Uchylenia krzyw a zącej młodocianych  

ustawy przem ysłow ej;
Szkól zawodowych i dokształcających  

w godzinach rannych;
Skrócenia służby w ojskow ej;

Towarzysze. Towarzyszki !
Wszyscy do szeregów socjalislyłpziiyich 

Organizacyj Młodzieży ! Do walki z ciemno­
tą, nędzą, wyzyskiem, do walki z re-akcją, 
do zwycięstwa Socjalizmu.

Niech żyje międzynarodowa solidarność 
robo tn icza!

Niech żyje Socjalizm!
Organizacja Młodzieży T. U. R.

,,Siia“ Ślaska Cieszyńskiego.
Soziali.discher Jmjeńdbund in Pojeń

Związek Żyd Socj. Młodzieży 
Robotniczej jpcreiheit".

ZwnyzOk Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej (Alaidemickiej).

Zgon  znakomitego geo­
grafa polskiego.

W Krakowie zm arł onegdaj dr. Ludo­
m ir Sawicki, profesor Uniw. Jagiellońskie­
go, w -rl roku  życia, wybitny geograf.

Śp. Sawicki po odbyciu licznych po­
dróży ‘naukowych habilitował się, w r. 
1910 w Krakowie. W r. 1919 został zwyczaj 
nym profesorem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

Organizował wyprawy naukowe na kre­
sy polskie, odbywając pod różę przy po­
mnej specjalnego sam ochodu typu „Tanki" 
zdolnego do przebywania gar. wąwozów i 
rzek.

Następne ekspedycje naukowe odbył 
prof. Sawicki w ubiegłym roku do Do­
brudży. Małej Azji, i B esaran ji; w bieżą­
cym roku ekspedycja naukowa pod kierun­
kiem prof. Sawie,kiego zwiedziła Turcję, 
Besarabję. .1 ugoslawję i Bulgaiję. W dro­
dze z Jugosławji do Polski zaniemógł, tak 
że musiano szybko wracać przez Banat, 
Siedmiogród i Bukowinę. Dnia 20. wrze­
śnia wystąpiły pierwsze symptomy choro­
by w postaci wysokiej gorączki, spowodo­
wane prawdopodobnie m alarją  tropikalną, 
której nabawić się musiał uczony w czasie 
podróży.

Przewieziony do Krakowa zm arł mimo 
zabiegów lekarskich.

Nauka polska utraciła w nim jedńego 
z najwybitnieji&żyifch geografów.

. Dorobek naukowy zmarłego uczonego 
przedstawia się niezwykle bogato. Wydat 
on przeszłe !7 książek z zakresu swojej 
specjalności po polsku, niemiecku, fran ­
cusku i włosku. Nadio wydał ,szereg m ap 
.ścinanych i atlasów Polski i wszystkich 
części świata.

800 lat Istnienia miasta Grazu.
Stolica Styrii, Graz obchodziła w  tych aniacn 

800-tną rocznicy sw ego ukazania się po raz pierwszy 
w  historji. Dotyczy to pierwszej wzmianki historycz­
nej o lem mieśfcie, jaka sięga 800 lat wstecz.

M iasto całe zostało ozdobione cnorągwiami, wszy­
stkie gmachy publiczne iluminowane.

Gmina, na czele której stoi socjalista Muchitsch 
uczcua tę rocznice wybudowaniem nowych domów mie­
szkalnych, schroniska o la bezdomnych i rozszerze­
niem pizytutku ola starców .

—O—

LEONllABD FRANK. ^  j

Przekleństwo wojny.
INWALIDZI.

A żołnierz oślepły, leżący obfok kubła 
z 'członkami, żołnierz, którego ciężka rana 
uda zagoiła się nadspodziewanie, lak, że nie 
doszło do amputacji, myśli nieustannie i 
przez cale życie swoje myśleć będzie:

— Lepiej stracić obie nogi, obie ręce, 
byle nie być ślepym. Nie być ślepym. Nigdy 
nic nie widzieć. Nie zobaczę już nigdy żony. 
Nigdy... nie zobaczę... żony... Kto mnie bę- 
jdzie prowadził ? I nigdy już nie zobaczę 
ulicy. Jak  w rglada koń?... Gniady. Są też 
siwki. A psy? Jak  biegną? Jak  biegną 
psy? A...? A...? A...?

Tysiące przedmiotów przesuwa się
przed nim z błyskawiczną szybkością.
A're,szcie konwuisyjnie usiłuje wy obrazić 

sobie, jak  wygiąda siatka na  rzeczy w wa­
gonie kolei żelaznej. Lecz nie Udaje mu się.
1 przy tern zasypia. 1 znowu w ni / i wszystko. 
Ciemność, której towarzyszy dziko wzno­
szący się krzyk: „O !“, długi ryk : „U !‘‘. 
cienki pisk nowonarodzonych kociąt, w dół 
gdzieś runęła  z ziemskiej kuli.

Chłop brodaty siedzi w kucki na swym 
sienniku W straszliwym napięciu nerwów 
przywołuje do siebie gestem sanitarjusza.

— N o. i cóż ?
— Więc nie amputowali ? Ale okropne 

bóle m am  w łydbe.
Sanitarjusz słyszał coś o tern. że byw ają 

bóle odruchowe. Mówi uspokajająco:
— To tylko bóle odruchowe.
Noga chłopa wraz z łydką, ico piecze1 i 

boli. już od dwuch godzin leży w kuble.
— T ak?  To tylko bóle odm ebow e? 

Ależ łydka rwie, pali i noli... T o  są tyl­
ko bóle odruchowe ? — i na skrzydłach 
szczęścia unosi się w niebiosa: bo oto już 
wie z pewnością wszelką, że m a jeszcze 
nogę. I uszczęśliwiony zapaon w omdlenie.

Z którego się jednak obudzi.
Lekarz wyczerpany drży febryczne, już 

nie może podołać: ciało rannego, leżące
nieruchom o na stole operacyjnym!, dwoi m u 
się w  oczach.

— Jeśli dopiero wieczorem rękę odej­
mę. '-człowiek uioże Umrzeć. A jeśli odej­
m ę ją  ju lro  zyana, umrze z pewnością.

I ekarz rozpoczyna.
Mały. blady jak  trup, asystent jego 

chwieje się już na nogach, jakgdyby zlek- 
ka podpiły.

Lekarz kraje i myśli:
— Wojna.
M yśli:
— To słowo „wojna" ludziom bezmyśl­

nym nic otwiera oczu na biljonową nawet 
cząstkę tego bezm iaru okropności, który 
tym słowem oznaczamy... To siowo samo 
słabe jesl. jak oddech niemowlęcia. A w 
porów naniu z treścią, którą w  sobie kryje,

tajfun, co miasta, okręty i wyspy pochła­
nia. jest slaby, jako oddech niemowlęcia 
„Wojna". Rzeczownik Z pięciu liter się 
składa... — myśli lekarz w gorączce. I wciąż 
operuje.

W jakimś czasopiśmie klinicznym czy­
tał lekarz artykuł o państwowej polityce 
zaludniania, sprawozdanie statystyczne, w 
którym  ilość zabitych została określoną,, mi­
nimalnie. dziesięć miljonów.

— Minimalnie... (minimalnie dziesięć ml- 
ljcnów  zabitych. To daje liczbę minimalną, 
licząc ostrożnie, liczbę minimalną... byle li­
czyć bardzo ostrożnie... — szepce lekarz bez­
głośnie do 'samego stóbic, oczyszczając u- 
Ważme nożem kosc udową — liczbę mini­
m alną pięciu miljonów amputowanych.

— Uu... ! Uu... !
Lekarz prostuje się. patrzy n a  obnażo­

nego żołnierza, jednym  spojrzeniem ogarma 
jego skurczowy narząd płciowy, przewią­
zane arterje. kość obnażoną przed odpi- 
łoWaniem,.

— Wygląda, niby łaska życia Taki ci­
chy leży. laki wyciągnięty. A wargi jego 
takie sine. A tam w polu od trzech lat 
grzmią armaty. Dlaczego ? Kiedyż się lu­
dzie nad tym zastanawiać zaczną ? I grzmo­
cą mi. ćj-cho łożących, wycjągniętylch ludzi 
tu  do rzeźni.

Lekarz patrzy na zęby piły, gęste i już 
tępe Proch z kości ręki miesza się z pro­
chem z kości nogi. Pat,rzy na skurczony na­
rząd płciowy.

(C. d‘. n.).
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Celem uniknięcia ścisku przy Kasach
p o d c z a s  w y ś w ie t la n ia  n a jw ię k s z e g o  S im a  ś w ia ta  p. t.

Niepotrzebny Człowiek
z EM ILEM  JANINGSŁM  w głów-iej roli

przedsprzedaż biletów odbędzie się już o godz. 2-giej pop. Początek seansów punktualnie o godz. 3-ej. 
„K O P ER N IK -' „ M A R Y S IE Ń K A "

„W sprawie ukraińskiej z każdym rokiem 
będzie coraz głośniej".

Wywiad Warszawskiej Informacji prasowej z prezesem Ukr. Repr. 
Parlamentarnej, pos. Dm. Lewickim?

W wywiadzie, udzielonym w Genewie 
prasie żydowskiej, oświadczył pos. dr. Le­
wicki, że od przystąpienia do kongresu 
mniejszości narodowych powstrzymywała 
dotvch.czas Ukraińców wysunięta przez kon­
gres zasada lojalności -względem państw, 
przez mniejszości narodow e żąmieszkiwa- 
nyteh. Z h m  nie można było pogodzić się, 
gdyż narodowość, doznając prześladowań 
ze strony państwa, nie może poczuwać się 
do lojalności względem niego. Raimy1 kon­
gresów są bardzo wąskie i dostosowane do 
prawdziwych mniejszości narodowych, jak 
np. żydów. Ukraińcy natom iast na teryto- 
rjach  przez nich zamieszkiwanych, nie są 
mniejszością, lecz większością. Tendencje 
Ukraińców różnią się od celów, do których 
dąży kongres mniejszości. W swrej deklara­
cji ukraińcy bardzo wyraźnie to podkre­
ślili i przybyli dlatego na kongres, getyż 
nie m ają  nawTet tej odrobiny prawą o które 
kongres walczy.

Zmuszeni są walczyć o praw o najpry­
mitywniejsze, gw arantowane przez traktaty 
międzynarodowe. Co się tyczy pojęcia lo­
jalności względem państwa wyjaśnia dr 
Lewicki, iż ukraińcy siłą faktu zmiufszeni 
są uznać państwo polskie. Ale oLwarcie 
stwierdza dr Lewicki. , iż Ukraińcy, skoro 
dążą do własnego państwa, nie mogą być 
lojalni względem Polski. Do celu swego dą­
żą po drodze pokojowej, a nie silą oręża.

Dr. Dewicki udzielił też wywiadu pra­
sie (ukraińskiej („Diło“ :

— Dakie wrażenie odniósł akces ukra­
iński i jak  Ustosunkowały się do niego 
czynniki zainteresowane ?

— Dzięki naszej obecności mieliśmy o- 
*kazję przypomnieć świaiu o naszeni istnie­
niu. o stosunkach, w  jakich bytujemy, o 
walce. jaką prowadzimy. Echa naszej de1- 
klaracji dowodzą najlepiej, iż nie przeszła 
ona bez wrażenia. Już nazajutrz po odczy­
taniu deklaracji sekretarz generalny Ligi 
Narodów, p. Erie Drummond. oburzał się

na temat złączenia
leden z przewódców centrum  niemiec- t 

kiego dr. E. L u tra  w wywiadzie, umieszczo­
nym na  łam ach „Kutrjera Wiedeńskiego", 
wygłasza następujące proroctw a i uwagi na 
tem at połączenia isię Austrji z Niemcami:

,,Źe polityczne połączenie Austrji i Nie­
miec mnisi nastąpić najpóźniej w roku 1934, 
jest to wynik logiczny wypadków ostat­
nich dwi 'a t“. «

W roku1 ubiegłym udało nam  się osiąg­
nąć faktyczne uzgodnienie najważnigjszych 
zagadnień prawniczych do (roku1 1930 u- 
rzoczywistnuny zupełne zbliżenie gospodar­
cze. połączone z obaleni m w-s zol kici i gi a- 
nic celnych, do roku1 1932 będziemy mieli
jednolity front gospodarczy, tak iż z punk-

w-obec prezydenta kongresu, p  Wilfana, — 
mówiąc — źe końgres, na  którymi fulini- 
n u ją  podobne deklaracje, jak ukraińska, 
przestaje być instytucją pacyfistyczną i 
przeobraża isię nieledwie w orga nizaeję re ­
wolucyjną. I choćby polem M Wilfan, ży­
dzi czy inni zatrwożeni pacyfiści starali się 
zalrzcć pierwotne „niekorzystne wrażenie" 
w kolach możnych tego Świnia, nic mniej 
takt pozostanie faktem i mUsi mieć pewne 
konsekwencje w rozw oju idei narodowo­
ściowej.

— A oo z l ożył o sięm a to, iż kongres tego 
roczny, wywołał o wiele więcej hałasu, niż 
poprzednie ?

— Złożyło siń na to kilka przyjrzyn: 1 
to, że kongres odbywał się bezpośrednio 
przed sesją Ligi Narodową i lo, że powziął 
rezolucję przeciwko nom inacji urzędnika 
hiszpańskiego na referenta spraw mniejszo- 
szośei narodowych w Lidze N arodów  Nie 
rozumiem jednak zdenerwowania prasy pol­
skiej z powodu mego wystąpienia, to bo­
wiem. com w- mej krótkiej deklaracji o- 
swiadczr1, dawmo było znane Ale trzeba so­
bie uświadomić, że w sprawie ukraińskiej 
z każdym  rokiem oędzid coraz głośniej, że 
na świecie przestano już śpiewać p e a n y  pod 
adresem W ersalu i Rygi i że dziesięcioletnia 
‘polityka Polski m usi wydawać owoce.

— A jak zapatruje' się  Pan, panie pre­
zesie, n a  óddzielne wystąpienie grup ukra­
ińskich na  terenie genewskim ?

— Na kongresie były aż trzy delegacje 
z ziem ukraińskich: z Polski, Rumutnji i 
Czechosłowacji. W ystępowały one w spo­
sób nieskoordynowany, w kierunkach sprze­
cznych. fiFyiko delegacja ukraińska z Pol­
ski przybyła do Geńewy w przededniu kon­
gresu i mogła przeprowUdzić ostatnie per­
traktacje. a już w pierwszym dniu kongresu 
zgłosić deklarację, Delegację z Polski sta­
nowili. prezes dr. Lewacki, ks. p ra ła t Ku- 
nicki. posłanka Rudnicka.

Austrji z Niemcami.
tu  widzenia ekonomji jiolitycznej nazwy 
A ustrja i Niemcy będą tylko formalncmi 
definicjami, gdyż

faktycznie istnieć będą juz tylko jedne 
Niemcy od Tyrolu do Bałtykd.

W7 dwra la ta  później nastąpi potężna, spon- 
lanicizflia m anifestacja polityczna ludności 
nieiniecko-austrjackiej i niemieckiej w 
obszarach granicznych, slupy graniczne zo­
staną  wśród okrzyków7 trium falnych oba­
lone.

Absurdem jest, jeśli ktoś mówi o woj­
nie. jako skutku tego połączenia. Skończy 
się ńu mniej lub bardziej głośnych pro­
testach malkontentów ale uczciwi, daleko­

wzroczni politycy całego świata przyjm ą 
fakt dokonanego połączenia

jako konieczność naturalną,
gw arantującą całemu światu pokój.

Wlocla] wcześniej już zawrą z nami 
przymierze, gdyż piiędzy Niemcami a Wło­
cham i nigdy, ;nic Ryło slosUnku wrogiego, 
a silne Wiocliy po trzebują dziś silnych Nie­
miec Węgry szukać będa gospodarczego 
zbliżenia się z wielkiem państwem  >• nie- 
mieickiem i znajdą je, politycznie zaś u- 
mocnią tembardziej swą niepodległość. Ju~ 
yoslawja usposobiona jest do Niemiec przy- 
jaźnie i nie m a potrzeby obawiaćmę w przy1 
szłości jakichkolwiek s tra t lerytorjahiycli z 
naszej przyczyny. Angija powala fakt do­
konany z sympatją. F rancja? Z Francją 
p(nz*:d tą  chwilą już osiągniemy porozumie 
nic, gdyż odbudowującą się F rancja  po­
trzebuje Niemiec, Pozostaje tylko Czecho­
słow acja i Polska.

Czechosłowacja już choćby ze wzglę­
du nanpolęgę myśli niemieckiej >v Sudo­
łach nie podniesie faktycznego protestu 
my zas damy jej gw arancję nietykalności 
jej ■cu'chos!o,wuckicli lerylorjów.

Co dotyczy Polski, mógłbym z jednej 
.strony przepowiedzieć, że nie uczyni ona 
wrogich kroków" politycznych, gdyż będzie 
faktycznie odosobniona. — ale z drugiej 
strony Polska

będzie imała w  roku  1934- własne po­
ważne kłopoty z państwami ościennemi

i wewnętrzne (przewroty polityczne, tak iż 
będzie szukała oparcia w" państwie uiemiec- 
kiem. Pomożemy (Polsce, gdyż wcześniej 
czy później uregulujemy spraw-ę korytarza 
i P rus W schodnich o tyle, że m aterjał pai- 
ny konfliktów" zbrojnych na długie lata bę­
dzie usunięty i w interesie pomyślnego roz- 
w o jilo b u  narodow" stworzony TSostanie mo- 
dUs viyendi.

Byłoby pożądane, aby Polska już dzi­
siaj patrzała na sprawę przyłączenia objek- 
tywniej i lraktow7ala ją  bez uprzedzenia. 
Powiedziałbym uaw7etv że Polska powinna 
powitać pizyłączenic z sym patją, gdyż nie 
widzę w7 niem  jakiegokolwiek Niebezpie­
czeństwa dla Polski, przeiciwnie, tylko ko­
rzyści. Zjednoczone Niemcy — taki powi­
nien być pogląd Polski —

tern łatwiej przeboleją straty natury 
m oralnej i i ery lor jam ej na wschodzie.

Radzibyśmy widzieć w Polsce swego 
dobrego sąsiada, zaś Polska znajdzie w nas 
ńajlojahiiejszego sprzymierzeńca w walce z 
bolszewizat ją  Europy.

ETTINGERA „RHINOSAN"
(M . S. W . N o re j. 924)

(dopuszczał ne w ordynacj:' Kasy Chorych)

r s a f t ±  K A T A R  N O S A
oraz nadmierną 'wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

Wytwórnia : Apteka Mr. W. ETTINGERA we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Hoover i Smitha
Dnia 3. listopada, będa Stany Zicdnoczond wybie- 

jały sw ego prezydenta. Szanse w ażą się między dw o­
ma kandydatam i —  imiędzy Herbertem Hooverem a  
Al. Smithem. Hoover- należy ao partji republikańskiej 
jest organizatorem  przemysłu, zwolennikiem prohibicji, 
i pi otestantem, Smith, pochoazący z ubopiej rodziny, 
iilaazkiej jest katolikiem, a w  sprawie prohibicji zaj­
muje stanowisko umiarkowane.

P aitja  republikańska jest rzeczniczką wielkiego 
przemysłu, dlatego demukraci liczą na głosy niezado­
wolonych mas ludowych. Ale szerokie masy nie widzą 
między obu kandydatami wielkiej lóznicy. Kandydat 
pa>tji socjalistycznej nie ma oczywrście w idoków ha 
zw ycięstw o; partji chodzi tylko o manifestację i pglir 
czenie swych sił

Szanse obu kandydatów  burżuazyjnych oblicza się 
obecnie wealug zakładów, .robionych za jednyrr i dr;u- 
girn. Na razie zakłady są w stosunku 5 : 2 pa korzyść 
Smitha.

—o—

Przepowiednie niemieckiego polityka
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Manifestacyjnie pożegnane p. lana Strzeleckiego. I

W czoraj wieczorem pociągiem warszaw 
skim o godz. 21‘15 opuścił miaslo nasze do­
tychczasowy komisarz rządu p. Jan  Strze­
lecki. Odjazd jego przemienił ,się w żywio­
łową m anifestację syimpatji przyjaciół jego 
i współtowarzyszy pracy. Pociąg warszaw­
ski. którym  odjechać miał 1>. komisarz rzą­
du. obięzony był omal tysięczną rzeszą jeg'o 
zwolenników i wsplółpnaioowników. Żegnali 
go imieniem prezy-idjmn miasta pp. • obecnym 
komisarz rządu i ni. Naełolski, i zastępca 
komisarza dr. Frankowski. Z grenijam 11- 
rzędnikćw  m agistratu widzieliśmy pj>. nad- 
radoę Wolaiiskiego. Pel Czarskiego, Oohina- 
na  i in. Z radnyi h widzieliśmy pp. • De- 
cykicwicza. Pa'i miiera. red Hesćhelesa, i in. 
Z klubu socjalistycznego byli tow. Chry- 
stowski i Herształ. Związek pracowników 
'gminnych zastąpiony- był, przez Iow. Hoff­
m a n a / Drobula i Żółkiewskiego. Tłumnie

jawili się też pracownicy Gminni z orkie­
strą, k tóra n a  czdść odjeżdżającego komi­
sarza urządziła koncert na peronie, przy­
grywając do chwil i odjazdu1 'pociągu.

W śród licznych reprezentantów zaiiwa- 
ważyiiśmy delegatów wojskowości, związku! 
strzeleckiego i iU.

Owacja byda wysoce serdecznym obja­
wem uczuć, jakiem! cieszył się i». Jan Strze­
lecki wśród obywatelstwa lwowskiego. Ser­
deczne to pożegnanie, winno mu być wy­
razem tych uczuć wdzięczności, które wy 
gronie swoich najbliższych współpracowni­
ków pozostawił.

My. z naszej strony żegnamyr p. Strze­
leckiego. jako iczłowieka. który potrafił w 
zaśniedziały organizm m agistratu lwowskie­
go wlać. choć trochę ducha postępu1 i pracy 
nowoczesnej na niwie .społecznej gospodarki 
komunalnej.

Strejk robotników tkackich rozszerza się.
ŁOPŹ, 5. 10. (tel. wł.). Strejk w  okręgu Locizi 

rozszerzył się. Strejii obejmują eatą Łódź z wyjątkiem 
jeanej fabryki Poznańskiego. Dziś rano komitet strej- 
kowy obctioazit te fabryki, w których jeszcze nie przy­
stąpiono cio strejku i po zebraniach, na których przed­
stawiciele komitetu wyjaśniali obecną sytuację. —  
W szyscy robotnicy przyłączy.i się do alkcji strąkow ej. 
W  ten sposób stanęła W idzewska Manufaktu ,;a i sze­
ląg  mniejszych fabryk.

Na piowincji już dziś strejkujJe do 80 proc. ro ­
botników. Stoją: Paojanice, Ozorków, Tomaszów, Kon­
stantynów , Bełechatów, Ruaa Pabjanićka, Zawiercie

z wyjątkiem 1 fabryki, Zgierz z wyjątkiem 2 fabryk.
W szeazie odbywają się masowe zgromadzenia ro­

botników, na których referują przedstawiciele Zw. 
zaw oa. włókniarzy i komitetu ętrejkowego.

Zw. „P iaica’ przyłączy! się ao akcji strejkowej.
Związek chadecki zajął stanowisko wyczekujące, 

ale 'robotnicy chadeccy porzucają pracę.
Poaobno p. premier Bartel wezwał do siebie na 

konferencję przedstawicieli Związku przemysłowców.
W  poniedziałek odbędzie się konferencja w mini- 

ste istw ie prący.
— :0 :—

Przed strejk.em w przemyśle górniczym.
WARSZAWA, 5. 10. (tel. w ł.\  Dowiadujemy się, 

że ministerstwo pracy bęozie usiłowało doprowadzić 
z początkiem b. tygodnia do wznowienia rokowsń po­

między robotnikami 
górniczym.

przemysłowcami w  przemyśle

1 .

WfEDEN, 5. 10. (Pat.). Zaniepokojenie, które oato 
się zauważyć w śród ludności W iednia i piowincji, ■ 
zwolna ustępuje ogólnemu przekonaniu, 'i!2 mimo go­
rączkowych wysiłków komunistów dzień 7. paździer­
nika tak w W ienet Neustaot, jak i w całej Austrji 
minie spokojnie. W eoiug doniesień „W r. Allg. Ztg". 
dziś przed południem komuniści usiłowali w  dzielnicy

wiedeńskiej O ttakring pudburzyć bezrobotnych do pro- 
Fam owariią strejku generalnego. Po zjawianiu się po­
licji, tłumy natycnmiast rozprószyły się. Od wczoraj 
naochodzą do W r. Neusladt nieustannie liczna trans­
porty wojska i żanaa ttneri. Linja demarkacyjna usta­
lona między stronami, będzie obsadzona już w sobotę 
w połuome wojskiem.

Proces przeciwko arcybiskupowi mariawickiemu.
15-ty dzień rozprawy.

PŁOCK, 5. 10. (ftW j. W  15-tym dniu procesu 
ptzeciw  Kowalskiemu, Pb. una przedstaw iła pztreg  wnio­
sków  w związku z dołączeniem do spraw y szeregu 
listów, pisanych przez siostrę Izabelę, przełożoną za­
konu M arjawitek. Na wstępie sąa  udał się na dłuższą 
naiadę. Sala przedstaw ia obecnie inny wygląd niź: 
w  pierwszych dniach procesu. Cała jej praw a strona 
jest wypełniona oiatemi kornetami zakonnic, które w  
m iaię pizesluchiwania ich i przesunięcia z pokoju

swiacików do sali rozpraw  pozostawały na rozprawie 
i codziennie zjawiały się na każdem posiedzeniu. Sąd 
ogłosił owcyzję, w  której godzi się na powołanie 
św iadków  obrony Stefanji Cieszkowskiej i Doroty W i­
śniowskiej. W  aaiszym ciągu zeznawał świadek powo­
łany na wniosek obrony Marjan Piechociński, który 
pitćbowal osłabić zeznania niektórych św iadków  oskar­
żenia, zaizuioając im świaaom e złamstwo.

O p a d y  ś n i e ż n a  n a  Z n i u t i i l  I  Ł o t w l a *  i W O W I  h d j u t a n c i  p r e z y d e n t a  r z e c z y p o s p o l l .

KOWNO, 5. 10. (AW). Dnia 2. tom. spaał na Żmu­
dzi śnieg grubości 12 cm. Śnieg padał w ciągu całego 
tmia od 11-tej rano do późnego wieczora, pokrywa­
jąc] zboza jare i ziemniaki.

RYGA, 5. 10. (AW). Ze wszystkich stron Łotwy 
naochodzą do stolicy wiadomości o przedwczesnych 
opaoach śnieżnych. Powłóka śnieżna pokryła zboża ja- 
ic . Sytuacja rolm kow łotewskich rozpaczliwa.

—o—
s a m o b ó j s t w o  s y n a  o b r e g o n a .

MEKSYK, 5. 10. (AW). Syn zam ordow anego nie­
dawno prez. O brtgona popełnił tu samobójstwo z nie­
wiadomych powodów

TEJ.
WARSZAWA, 5. 10. (AW). Dotychczasowa liczba 

adiutantów  Prezydenta Rzpltej uległa zwiększeniu. No­
wymi aojutantami zostali pp. kpt. Suszyński i rttn. Ca- 
lewski i ,1 p. Szwol.

KONFLfKT W RZĄDZIE LITEWSKIM.

KOWNO, ó. 10. (AW). Zaiąrg wewnętrzny w  ło­
nie rząou litewskiego przybiera coraz ostrzejszy cha­
rakter. Ostatnio podał się do dymisji minister komuni­
kacji Czurlonis. Tymczasowe kierownictwo resortu ko­
munikacji objął sam W aluerr.aras.

Towarzystwo Uniwersytetu Rubotalczegu 
Organizacja illłndzieży.

urządza dnia 7 października b. r. o godzinie 10 
przedpołudniom w sali Związku Zaw. Kaflarzy 

przy ul. Zielonej L. 7 I. p.

A K A D E M J Ę

z łaskawym współudziałem artystów Teatru Miej­
skiego W PP.: LadoslGWii} Ireny, Pastówny Wiktorji, 

Cyganika Romualda, Strachockiego Janusza. 
Część muzyczną wykonają W PP.: W olfstatów na  

Emma i Dyr. Leszczyński Jarosław. 
Ponadto szereg pieśni odśpiewa C h ór  R obotn iczy .  
— Słowo wstępne wygłosi tow. Jan  Ochman. — 

W STĘP W OLNY.

Rokowania pulsho-mem. w stadium 
de&ydująsem,

WARSZAWA, 5. 10. (AW). Dzienniki tutejsze 
zgodnie stw ierdzają, że niemiecko-polskie rokowania 
handlowe weszły obecni2 w stadjum decydujące. —  
W  Berlinie bawią zarówno szef delegacji handlowej 
cii. Hermes, ;dk i poset niemiecki w W a s z a  wie Rau- 
scher, którzy porozumiewają się z rząotm  niemiec­
kim co ao postulatów wysuniętych przez stronę polską 
Gabinet Rzeszy wypowie się w tej spraw ie już w  czasie 
najbliższym.

Jak komemule prasa nlem. pobyt 
marsz. Piłsudskiego w Rumunii.

BERl IN, 5 . 10. (AW). „Beri. Tageblatt-' drukuje 
szereg 'zmyślonych bajek o celach pobytu M arszałka 
Piłsudskiego w Rumunji. Zdaniem dziennika niemiec­
kiego M aisz. Pilsuaski zabiegał w Rumunji dookoła 
zm ontowania wału antyboiszewickiego. W ał ten wy- 
mieizony ma byc nietyfko przeciwko Rosji, lecz także 
i Niemcom, z czego —  według „Bell. TagebL" — 
wynika ola Niemiec konieczność utrzymania i wzmoc­
nienia sojuszu z Sowietami.

Ses|a Rady admln. MIędzynar. Biura 
Pracy w Warszawie.

WARSZAWA, 5. 10. (Pal.). Dziś odbyło się tu
posiedzenie inaugutacyk.a 42-giej sesji Rady admini­
stracyjnej M ięazynar. Biura Praqy. '  *

Na początku posiedzenia piezes Rady administr. 
p. Fontair.e oadat głos min. Jurkiewiczowi, który wi­
ta! zebranych w  imieniu rządu polskiego

Następnie zabrał głos prezes Rady administr. Ar-
tm Fontaine który wyraził rządowi polskiemu wdzięcz­
ność za zaproszenie Rady administr. Międznar Eiura 
Prący do W arszawy.

W  aaiszym ciągu przemawiali minister Sokal i 
dyrektor Między nar. Biura Pracy Albert Thomas, w  go­
lących słowach azjękując w imieniu dyrekcji i w spół­
pracowników za miłe przyjęcie, jakiego doznali w  
Polsce.

Związek Robotniczych Stow. Sportowych
w dniu 7 października z okazji Dnia Młodzieży 
Robotniczej urządza na boisku K. S. „Czarnych"

r

Wielk«e Święto Sportowe
na progr.m którego złożą się : biegi krótkie i średnie 

(100, 200, 400 800, 150Ó) sztafeta 4 X  100 — oraz
f in a ło w a  r o z g r y w k a  o p n h ar  — między
„R . K. S .“  a Z. R. K. S. „M e ta l".

Początek biegów o godzinie 14.
zawodów piłkarskich o godz. 15 16

Towarzysze Sportowcy jawcie się licznie i
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Sprawa p. Schmala przed sądem.
„Pałką nie dam się nastraszyć".

Przebieg ipirace.su. jak  to już wczoraj | 
podaliśmy, nie budzi większego zaintere­
sowania z powLfdu . zainteresowania" się p. 
.Schmala tylko iceasajmf tarnopolskietmi. — 
■Ogól społeczeństwa bardziej obchodzą je- 
dirak sprawy z działalności oskarżyciela z 
czasów jego prezesury w Związku Legjo- 
nistów. które to zarzuty zostały^ poruszone 
na  zgromadzeniach, w dziennikach, juko- 
też w broszurze pt „Do Braci. Lcgjomstow".
P  Selimal nie czuł się jednak obrażony) 
tymi zarzutami i nie żąda od oskarżonych'. 
Iw w lym kierunku przeprowadzali dowód 
praw dy. MożnaL>.y przeto sądzić, iż .dzie 0 11 
po linji najmniejszego opon. i ,mć ćlice „mi- 
trężyó“ ludzi chodzeniem cło sądu. — Tak 
„|prostolinijne’" uproszczenie sprawy praw ic­
ie  za[)cwnilo dlań i w tym wypadku zwy­
cięstwo

Świadczy o tern jshociażhy nastrój na 
sali sądowej, czynione przez jego przyja­
ciół. (Idy jeden ze świadków oświadczę! 
wczoraj, że dowodami potwierdzi zarzuty 
podniesione przeciw p Schmalowi w bro­
szurce pod podanym tytułem, audytorjiim  
zareagowało głośno nieprzychylnie poci a- 
dresem „śmiałka".

Nie zbiło to z tropu  świadka, kory 
odwróciwszy się do sympatyków oskarży­
ciela zawołał: „Pa’ką nie dam się, nastra­
szyć; jak mi to wczoraf grożono".

Fakt ten możnaby ujemnie tłumaczyć 
nietyiko w stosunku do tych co „grozili 
pałką", lecz nawet co do czystości sprawi/ 
p. Schmala. I

Syluaicja oskarżyciela w sądzie nie jest 
złą, jak to zaznaczyliśmy. Incydenty takie 
dyskredytują jednak te sytuację. W inte­
resie wfasnym należałoby przeto by p. H. 
Schmal poskromił niedźwiedzie przysługi 
swych adherentów, a tym samem ułatwił 
trudną sytuację przewód 11 iczącego tej roz­
prawy., • ' 1

VTentylowanie czasów tarnojzoiskizh
Pierwszy żteznawał wczoraj dl*. A\ lodz. 

Lankiewicz. !dęH*ektor gimnazjum w Tarno­
pola. Złożył on świadectwo dodatnie dla 
oskarżyciela. Świadek na wstępie zaznaczył, 
że o wszystkiem wie dokładnie co dotyczy

c z u b ó w  inwazji ukraińskiej w Tarnopolu.
Następnie jednak w czasie pytań obro­

ny okazało się, ze pamięć Jego zawodzi 'O 
do w iem  spraw

Zkoleji zeznawali również dodatnio dla 
p. Schmala: pułk Józef Gigę U; oraz Fug. 
Oborski, inspeklor Zakładu ubezpieczeń w 
Zbarażu.

Po przerwie /.eznaw a! kap. Kazimierz 
Gotwaid, który byl członkiem P. O. W. w 
Tarnopoiu. Gcly wówczas krążyły pogłoski, 
iż rozstrzelany śp Dmytrów by# pirowoka- 
torem. ten dowiedziawszy się. o tein, tw ier­
dził. że jest niewinny. „Jeśli mi nie wierzy-, 
cie to sobie strzelę w łeb" — mówił on do 
Peowiaków.

Oskarżeni jak  wiadomo zarzucili p. H. 
Schmalowi. iż on Lo rozsiewał wiadomości 
ujemne o śp. Dmytrowie.

Następnie przesłuchano Stefana Miza- 
rę. urz. pryw. Św liyi aresztowany pzrez 
Ukraińców wraz Scbmalem i widział jak 
żandarmi torturowali oskarżyciela, by wy­
dobyć przyznanie. N a wniosek obrony od­
czytano zeznania świadka w  .sprawie okru­
cieństw ukraińskich w czasie inwazji.

Ostatni zeznawał zredukowany Teofił 
Mychala urz. państwowy. Świadek pierwszy 
raz pozna! Schmala przy ekshumacji zwłok 
ś. p. Dmytrowa. Przemawiał on wówczas 
nad grobem. Wygłoszone słowa Uczyniły 
jednak na świadku wrażenie sztucznego pa­
tosu i braku szczerości.

O stosunkach tarnopolskich świadók nic. 
nie wie. naLomiasL zaznaczył, że wszystkie 
zarzuty czynione .Schmalowi w broszurce 
pl • ,.Do Braci Legionistów"

gotów jest potwierdzić.
Oświadczenie lo podziałało jak  bomba 

na obecnych przyjaciół oskarżyciela, Świa­
dek, słysząc pomruki i docinki, odwrócił' 
się do audytorjum  i zawołał „Pałką me 
dam się nastraszyć jak to mi wczoraj gro­
żono".

Sytńację naprężoną uratowały przewo­
dniczący trybunału /*. Laskowski, zabrania­
jąc zeznawać w tym kierunku świadkowi, 
jakożc na te zarzuty m achnął ręką  oskar­
życiel. Dziś tlalszy ciąg rozprawy.

„ N .  U .  Z .  A . ”  r e d i v i v a !
Nuza z najnieszczęśliwszych czasów na- 

nowo przypom ina się publiczności. Cały 
szereg osób, da w 11 celi członków* tej osławio­
nej ..spółdzielni" — k tóra  tak suto wypchała 
kieszenie zarządu a lak maló korzyści da­
w ała szerokim warstwom członków*, sprze­
dawaj ąc im tow ar najlichszy, po renach 
najwyższych — otrzymał wezwanie do sądu 
w* Rzeszowie, gdzie odbyć się ma rozprawa 
„nie jawma".

Na czyj to koszt pojechać m ają te ty­
siące „oskarżonych" o „dopłaty*', aby być 
obecnymi na  rozprawie rozpisanej na szereg 
dni ? Wezwanie sądowe z a w* i er a dziwnie za­
strzeżenie. Protest — jak 'brżnF wezwanie 
m a zawierać tylko osobiste zarzuty, odno­
szące się jedynie do sprawy między Nu­
żą a wezwaną* osobą, nieolrzymanie wezwa­
nia, określające dzień przecież w którym 
pozwany m a się zjawić, me uwalnia go od 
stawienia się. ponieważ* terminy procesu o- 
gloszone są w gazetach itd’ itd

Ciekawi jesteśny . jak  zachowają się te 
tysiące pozwanycli a poszkodowanych nie­
tyiko na skutek bankructw a sławetnego te­
go przedsiębiorstwa, istnego wrzodu na bie- 
dnem  ciele stosunków wojennych w* naszym 
kraju  i jak poczną sobie obrońcy ich 1 — 
Wszak, o ile sonie przypominamy, członko- 
kowie Nuży złożyli na obronę, w procesie 
kwotę dość wysoką I

Przypominamy sobie żywiołowe najście

członków na sąd. w którym odbyć się miał 
proces, ą skutkiem którego lo najścia ty­
sięcznych wpfbbst rzecz oburzonych na Nu­
żę — proces został odłożony. Ale nie ad ca- 
lcńdas grocas widocznie. Bo oto lebk. wy­
chylają ci. co tak zbukomieie potrafili 
wzbogacić s ię  na cudzej nędzy, sądząc, że 
społeczeństwo o nich zapomniało i teraz 
sypnie im nnnowo „uopłaty" do tego, co 
sobie sami zabrali.

Cl co obrony członków się podjęli po­
winni teraz zabrać głos i uspokoić ich, że 
nic grozi cm nowy zamach na ich kieszenie.

Wspólna obrona członków „ N U Z Y “
Otrzymujemy następujące p ism o;
Centralny komitet obrony d. członków „Nuży *, we 

Lwowie, poaejmuje ponownie zbiorową akcję obronną 
członków „Nuży" przeciw dopłatom udziałowym, a 
to na rozpraw ach przez sąd okręgowy, jako konkurso­
wy w Rzeszowie na dnie od 18. października b. r. 
00 7. gruania b. r. rozpisanych

Celem oadania zastępstw a na wspomnianych roz­
prawach wzywa się wszystkich udziałowców „Nuzy“ , 
bu bezzwłocznie zgłaszali się do kanceiarji adw oka­
ta ar. W . Haudeka, urzęciuwego substy uita d ra  Stn- 
pnidkieyo we Lwowie, ul. Kraszewskiego 1. 13., który 
w raz z adwokatem dr K. Srokov*skitn prowadzić bę­
dzie Wspólną (obronę zgłaszających się dzionków „Nuży" 
pizeciw  żąnanemu przez zarządcę masy konkursowej 
obowiązkowi dopiął udziałowych.

Zw raca się uwagę interesowanych, że w braku 
ohiony na wyznaczonych terminach sądowych odno­
śni cztom.owie „Nuży" definitywnie na dopłaty udzia­
łowe zasąazeni zostaną.

Projekt budowy nowych wodocią- 
' guw dla Lwowa.

Na ostatniem posiedzeniu Komisji przedsięb.iostw  
miejskich, oubytem pod przewodnictwem Inż. M atz- 
kego w obecności Komisarza Rząau Dr. Inż. Nadol- 
skiego —  dyrektor miejskich1 Zakładów wodociągowych 
złożył spraw ozdanie z robót wykonanych w  Zakładach 
wooociągcwyCh od roku 1918. Następnie dyr. Aleksan- 
cuowicz przedstawił program  robót na przyszłcść, a 
mięcizy innymi piojekt ujęcia wody W Nagórzanaob, a 
aalej na północ od  rzeki Szkła oraz pomięozy Dnie­
strem , a  Stryjem w  okolicach m iast żydaczow a, St:yja 
i Rozwaaowa.

urgje samochodowe przybierają 
nfepokoj^ce rozmiary.

W czoraj wieczór przywieziono ao Pogotowia rat. 
55-letniego Tomasza Stefaniszyna, robotnika, który zo - 
stał potrącony autoaorożka i doznał w strząsu mózgo­
w ego i ranę na growie.

pizecipoiudniem został przejechany samochodem 
26-letn: Teofil Tataizyriski, przyczem doznał złamania 
nogi i ciężkich obrażeń na całem ciele.

Michał Nyrka, kierując autoaorożka, potrącił emer. 
kolejarza, Jana Feaynę, który stracił przytomność.

OfiaTy harców samochodowych odwiozło Pogo­
tow ie rat. do szpitala.

Przy pomocy „majchra" pozbył 
się przyjaciółki.

23-Ietnia Józefa Kaliczyn zaufała przyrzeczeniom 
1 przysięgom niejakiego N. Katza i zamieszkała z nim 
wspólnie w jeatności przy ul. Poa Dębem 1. 16. Po 
pewnym czasie aziewczyna znudziła się loweiasowi. 
Postanow ił przeto pozbyć się korhanrd, lemnaraziej, 
że aom agała się płaszcza na zimę W czoraj w  nocy 
Katz sprowokował aw anturę, poczem zranił Kaliczy- 
nównę czieroKrotnie nożem w  pierś i ręce. Ciężko 
ranną oawiozto Pogotowie rat. do szpitala. Powiado­
miona o tern policja zarządziła aresztowanie nożowca

Z  sali sądowej.
9 lat więzienia za rabunek.
Dnia 24. kwietnia h. 1 . na jarm ark ao Cieszanowa 

wybrali się 21-letni Jan Tyniec i rówieśnik jego Iwan 
Kohryri. W  drodze powrotnej ooaj zatrzymali się w le- 
sie koło Nowego Sioła, gdzie uzbrojeni w  nagnet i 
karabm , oorsbowali 1,1 -tu gospodarzy, wracających z 
m iasta do domu. Łup ich był jednak marny, gdyż 
znaleźli przy napaoniętych kwoty drobne lub g ro ­
szowe.

Powiadomiona o tern policja aresztow ała obu o- 
piyszków, którzy wczoraj stanęli p ized sądem przy­
sięgłych, Podcza śledztw a obaj twierdzili, że w c/.asie 
kiytycznym byli pi;ami. Sędziowie potwierdzili jednak 
pytanie w  kieiuuku zbroani raDunku, trybunał zasądził 
przeto Kcbrynia na 5, Tymoa zaś na 4 lal ciężkiego 
więzienia.

Rozpjawje przewodniczył r. Antoniewicz, oskarżał 
piok. W ondrausz

Adepci wytrycha w opresji.
Izydor Ikowy i Józef Pichura dnia 18. września 

skiaali z wozu, stojącego przed s zynkiem w  Bogda 
nówce paczkę węolin, w aitości 135 zł., na szkodę 
w ieśniaka Mikołaja Gienia. Obaj zostali następnie a- 
iesztowani przez pońcję, wczoraj zaś odpowiadali przed 
w yokującym  sędzią r. Sokołowskim. Po przeprow a- 
ozonej rozpraw ie zapadł w yroa, skazujący ich po 6 
lygouni więzienia-

przeu tym samym sędzią odpowiadał 19-ietni Bro­
nisław  Schrentz, który cmia 6. ub. m. skradł z Daraku 
przy ul. Issakowicza mosiężny hyurant, wartości 220 
zł. Scluentz został za»ączony na 2 miesiące więzienia.

19-letma Anastazja Małycz, służąc u Ewy Tenen- 
baumowej, sk iaała  garderonę, wartości 250 zL i zbie­
gła w  św ia t szetóki. Poszkodowana orzytizym ała ją 
następnie na ulicy i oddała w ręce policjanta. „Ele­
gantka" ta została skazana na 3 miesiące więzienia.
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Kiłcstki Hohenzollernów rumuńskich.
Skandal za skandalem.

Dzienniki węgierskie podają jako sen- 
zację wiadomość. że książę rum uński Mi­
kołaj. b rał byłego następcy tronu! Karola i 
członek Bady regencyjnej, która rządzi w 
imienin małoletniego kroia 'Michała, wyje­
chał potajem nie z Rum unji 'do Paryża w 
towarzystwie młodej damy ze sfer arysto­
kratycznych.

Din ludności bukareszteńskiej wiado­
mość ta  nie jest senzacją; przyzwyczajo­
na  już jest bowiem, clo aw anturek ntUosnyćli' 
członków dw oru rumuńskiego. Burżuazja 
bukareszteńska zastanawia się jedynie i ba­
da. którą z wiełi swych kochanek książę 
Mikołaj zabrał na  wywczasy m iłosne do 
Paryża.

Młode latorośle Hohenzollernów ru­
m uńskich ten tem peram ent odziedziczyły po 
tacie i mancie. Zmarły król Ferdynand zna- 
ny był ja ro  łowelas a jego eskapady mi­
łosne slanowiiy stały  tem at konwersacji 
w śród ..lepszego1" towarzystwa. Podczas je­
go nocnych wyiciepzek do przygodnych wy- 
Dranek w  pobliżu znajdowali się zawsze 
dwaj tajni agenci, aby go ochronić od ja­
kiejś nieprzyjem nej przygody.

Awanturki m iłosne pięknej ongiś kró­
lowej Marji zajm ują również poetześne miej­
sce w kronice wesołych historyjek dwo­

ru  bukareszteńskiego. Ostatnio bardzo bli­
skim sercu królowej był książę Słirbey, 
którego za wszelką cenę chciała zrobić p re­
zydentem ministrów, w ykorzystując do te­
go celu koniłikt między braćm i Brialaun 
i ich przeciwnikami. Wówczas to Briataiiu 
zagroził jzłożeniem z tronu! rooziny królew­
skiej i proklam owaniem  republiki

Książe Słirbey nietylko nie został pre- 
zydenLem ministrów ale został wypoliczko-i 
wany i zapadł się w  cień.

Afera następcy tronu. ks. Karola jest 
znana powszechnie. Zbył gwałtowny po­
ci ą  g*do kobietek kosztował go diiogo, bo 
utracił tron.

I m łoda księżniczka Ileana, siostra Mi­
kołaja, ma sw oją piękną karteczkę. Przed 
rokiem cała Rum unja rozbrzm iewała pi- 
kanlnem i wiadomościami na temat jej u1- 
cieiczki z pewnym oficerem. Zakochana p ar­
ka usiadła na jach t i wypłynęła na morzie. 
Podróż ta  trw ała przez kilka dni i kilka 
nocy aż wreszcie udało się dopaść gru­
chające gołąbki 4 rom antyczną panienkę 
wyrwać z ramion Amora. Skandalu1 nie by­
ło. ii o w Bumunji przyzwyczajono się już 
do erotycznych ekstrawagancji dworu kro- 
iewskiego.

Nabawiła się syfilisu przez powadkę d o  ust.
Fachowe pismo nietmedóe, aie „Medlzinische 

W elt“ , zamieszcza uwagi ar. A. Joseph/S i prof. Buscfa- 
kego, naczelnego lekarza szoitala Rudoifa Virchowa 
w  Berlinie, na te m at nieDezpieczerutwa syfilisu, Któ­
rego możńa się naDawić bez zbliżenia, się płciowego.

Do szpitala Vii chowa przybyła niedaw no 23- le­
tnia służąca, z chatakterystycznym  wrzoaem  na gó r­
nej wardze. Pacjentka podała, ze na jakich pięć tygo­
dni przedtem, chcąc sobie posm arować popękana usta 
pożyczyła sobie pomaaki do ust od znajomej, W  inny 
sposób nie mogła się zaiazić, zresztą odpowiednie 
baaaiua chorej, nie wykazały innej możliwości.

Lekarze uczynili później następujące doświadcze­
nie. Pomauką do ust dotknęli wrzodu nad; ustami chorej 
aziewczyny, poczem pomadkę tę zostawili na 24 go ­
dzin w  tem peraturze pokojowej. I oto okazało się, 
że na kreace były już Ślady zaraźliwych bakcyli. Tą 
orogą można się nabawić syfilisu tem łatwiej, że po- 
nidoka do ust mieści się zazwyczaj w metalowej tub­
ce nie dopuszczającej działanie światła.

W spomniany wypaaek, powinien być wskazówką 
ala kobiet, by nigdy nie używały obcych kiedek, pu- 
ajrów i t. p. bo nigdy nie wiadomo, czy pożiyczony 
stonek  kosmetyczny nie niesie z sooą zarazy.

Sanatorium w Ustroniu świeci 
pustkami.

Utucnomione przez departam ent służby zdrowia 
w  ciągu lata n. b. sanatorjum  ala słabowitych dzieci 
uizęoników  państwowych w Ustroniu pod1 Kępnem 
świeci pustkami. Na 100 miejsc, przygotowanych w  
sanatorjum, zajętych jest wszystkiego 45.

Stan ten w yaawać się musi wszystkim anotm ał- 
nym. Zwrócił on również uwagę ministra SkłaoKOw- 
skiego, ktćTy w  okólniku uo wojewodów wezwał ich 
oo osobistego popularyzowania sanatorjum w  Ustroniu 
przeznaczonego ala dzie d  od lat 6 do 12.

—  Nje mogę uwierzyć — mówit p. m inister —  
aby na pałą Rzeczpospolitą było tylko 45 dzieci, u- 
izęaników , potrzebujących pokrzepienia. Przypuszczam 
■aczej, że przyczyna leży w tem, iż ogół urzędników 
nie jest dostatecznie powiadomiony o istnieniu sanator­
ium i ^warunkach przyjm owania ooń dzieci.

Kolonia dla Bezdomnych z czasów 
średniowiecza,

I w  czasach średniowiecza również istniał głód 
mieszkaniowy i (njie hrak było bezoomnych. Świadczy 
o tem ufundowana jeszcze w XVI-ym wieku koło 
Augsburga w Niemczech prawaopodobnie pierwsza tego 
roazaju „kolonja dla bezdomnych". Fundatorem jej był 
zamożny kupiec, Jakób Fuggei.

p ragnąc ulżyć bieazie drobnych rzemieślników, 
przew ażnie mieszkających w  ciasnych, ciemnyc.i i nie- 
hygjenicznych lokalach, wybuaował on własnym ko­
sztem wielką kolonię, ziozoną ze 106 oom ów jedno: o- 
ozinnydi i odda! je w  wieczyste posiadanie biednym 
rzemieślnikom poo warunkiem, opłacania niewielkie­
go, czynszu trocznego. Utworzył w ten sposób fun- 
aacją, której oprócz domów zapisał również wielką 
posiadłość gruntow ą, na terenie której ieży obecnie 
Augsburg. Dochody z gruntów  i domów przeznaczone 
zostały na utrzym anie i rozbuaowę tej pierwszej w 
Euiopie funaacji mieszkaniowej.

Z życia kolejarzy.
CZORTKóW , 4. października 1928.

Dnia 26. ub. m. oabyło się zgromadzenie praco­
wników kolejowych poo przewodnictwem prezesa Koia 
Hermana. Referat wygłosił Prez. Sekcji iheoh. kol.: 
Buczek z W arszaw y na. tem at „ Sytuacja obecna".

Pracownicy w liczbie 300 członków wysłuchali 
iieferatu, naa którym  rozwinęła się dłuższa dyskusja, 
poczem uchwalono yotum  ufności ZZK., o iaz PPS. 
k tó ra  stoi w  obronie luou pracującego i demokracji.

przyjęto w hałosci rezolucję ucnwaioną na Zjezazie 
piezesów Kół ani a 16. ub. m. w W arszawie.

Po wyczerpaniu ayskusji zgromadzenie rozwią­
zano o goaz. 23.

Za Z arząd Koła ZZK. P rezes: Hermann Józef

Dla T . Cl. R-a Francji,
Z Zarządu Głównego TUR-a w  W arszaw ie, o - 

ttzymujemy następujący apel, skierowany do w szyst­
kich, ktoiym  na sercu leży rozwój sportu robotniczego.

Szanowni Tow aizysze!
W  maju b. r. założone zostało T -w o Uniwersytetu 

Robotniczego Wy.choaźtwa polskiego we Francji. S k ­
azi ba Zarządu głów nego mieści się w P aryżu ; preze­
sem jest tow. Jesionowslki, skarbnikiem D ąbrow a- Dą­
bi owski, sekretarzem  E. Freya, zaś tow. Jona Loc- 
quin — piezes grupy parl. polsko- frauc i wiceprezes 
soc. klubu poselskiego, jest honorowym prezesem.

Praca TUR. we Francji, rozwija się barazo  szyn­
ko. Do ania 1. sierpnia b r istniało 12 Oddziałów cał­
kowicie zorganizowanych, członków 319. —  Cyfry 
te  św iauczą wymownie o potrzebie zaiożenia wśród 
pół miljonowego wyićhoaźtwa —  placówek ośw iato­
wych, ioąioyich po naszej Hnji ideowej. ,

TUR. WyChoaźtwa Polskieigo, potrzebuje od nas 
pomocy, z któią oczywiście spieszymy w  miarę mo­
żności. Pragnęlibyśmy Szanownych Towarzyszy zain­

teresow ać pracą ośw iatow ą we Francji i pozyskać 
Ich pomoc.

Ponieważ praca w  Oddziale każdym rozpoczyna 
się oa założenia czytelni pism i biblioteczki, przeto 
zwracamy się ao Sz. Towarzyszy z gorącą prośbą, 
o posyłanie ao Paryża paru a naw et w  razie trudności 
choć jeanego egzem plarza sw ego pisma, który sta- 
nowiłoy niejako poostaw ę czyteini i witany nyłby z 
wielką ra u ością Zaznaczamy, Że w  Oddziałach czy­
tają w ogóle barazo chętnie.

Nie wątpimy, Że Szanown. Tow arzysze nie domó­
wią swej pomojoy i spełnią naszą prośbę w  zakresie 
swyćh możliwości.

7ARZĄ GŁO.WNY T. U. R.
Sekretarz Generainy: Dr. St. Kopciński.

Aores: T -w o Uniwersytetu Robotniczego W y-
Chouźtwa Polskiego we Francji: Assosation de 1' Uunir 
vetsite O uw iera aes Emigres Polonais en France P a- 
tis . VI. 41. rue Monsieur le Prinoe.

Głód mieszkaniowy
w  W arszawie.

W pięknej stolicy Polski dziesięć ty­
sięcy ludzi bezdomnych daremnie błaga o  
dacih nad głową.

Liczba podań o przydział mieszkań skła 
■lanych do miejskiego komitetu walki z 
bezdomnością. u rosła  w ciągu krótkiego' 
czasu do 5 tysięcy.

Wszystkie podania zostały już przez ko­
nt i lei zbadane i uwzględnione, chodzi tylko 
o lo, że nje dla wszystkich znajdzie się mńesz 
kanie.

W śród petentów są emeryci, których 
pozbawiono mieszkań służbowych, byli woj 
skowi. Urzędnicy państwowi, miejscy, któ­
rzy z konieczności mieszkają na odległych 
ezęsLo od W arszawy letniskach. Większa 
część petentów mieszka już

j:od golem niebem ,
tuła się po bram ach, strychach, szopach.

Liczba bezdomnych w zrasta eodzień, 
inie. Przed lokalem komiLetu codziennie od 
Wiczetsnego ranka nowi petenci czekają na 
przyjście urzędników, alfy złożyć podania 
o dach nad głową. Komitet spodziewa się. 
iż przed nastaniem  mrozów, liczba bezdom­
nych podwoi się i wówczas miasto będzie 
musiało zaopiekować -się

10 ty s ią c a m i o e z d o m n y c h .

Budowane obecnie domy miejskie będą 
mogły pomieścić zaledwie 800 rodzin.

Komitet walki z bezdomnością posta­
nowił zwrócić się do m agistratu z żądaniem1 
zlikwidowania klęski bezdomności w W ar­
szawie. Jeżeli m agistrat Uie obmyśli na­
tychmiast środków zaradczych, komitet zrzu 
ci z siebie odpowiedzialność za następsLwa,

X NADESŁANE.
(SŁ -4, m W f ’K( 3St®a*atcJj* n i*  odjpwwżłkftftjT

Najkorzystniej poleca
T m i b n ł n ^ o  Bielizna, Bluzki ,  Spódniczki .  
1 1 J f n U l U ^  Szlafroczki ,  Pończochy i t .  p .

M agazyn ■ Q  |  f  ^
K iliń sk m r o  1. naprzeciw kawiarni wied. 

Ceny bezkonknrenjne.

Niecdnowiedzialna agitacja komuni­
styczna o  Francil.

Komuniści frarcuscy starają się wszelkierai sitar 
mi wywołać strejk generalny robotników. OnegOuj gór­
nicy i pietaiowcy komunistyczni wydali ultimatum krót­
koterm inowe ao pracodawców, z żadaniem podwyżki 
płacy. Nadto w ezwano robotników  teKstyinych, w Rou- 
baix, Dy przyłączyli się do strejku robotników tek­
stylny di w  północnej rFramcji.

Zatząo Zw iązku organizacji zawodowych (C. 0~ 
T.) w ystąpił ostio  przeciw nieoapowicdzialnej agita­
cji komunistów1 i 'wzywa lobotników, by nie usłuchali 
ich hasła strejkowego.
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ZMARLI WE LWCWIF Edw ard Hulka lat 74, 
Helena Kucharówna 1. 17, M arja Garbus 1. 43, Juda 
Schnapek I. 29, Róża Lanaauowa 1. 72, Chaira Tauber 
1. 28, M enael Hay 1. 51, Fajga M orgenstern I. 66, Jan 
Gerlach 1. 43, Józefa Bojanecka 1. 93, Helena Stefano­
wicz, 1. 62, Mai ja Kosopua I. 67 i M arja Kwiataow- 
sKa 1. 57.

DYREKCJA MiEjSKiEJ k o l e i e l e k t r y c z n e j
zawiadamia, że wsKutek przebudowuj torów  na placu 
Cłowym, w  ponieazialeK, t. j. dnia 8. b. m. od godz. 
19-tcj wozy Nr. ,,1‘‘ i Nr. ,,7“ z Lyczakowa na D w o­
rzec Główny przejeżdżać będą placrm Bernardyńskimi

r e k o n s t r u k c ja  r a t u s z a  w e  LWOWIE-
Dziś rozpoczęto rozbiórkę arewniane^o portalu na 
frontonie ramsza- Rozebrano już figurę z pochodniami 
poczem nas tępi (rozbiórka filarów i innych ozdób szpe­
cących fronton ratusza

SMOK „POżARL“ POżAR. W czoiaj wieczór w  
mieszkaniu parterow em  Salomona Honiga, przy ul. 
Leona Sapiehy 1. 83, zapalił się sufit z powoou wadli­
wej buoowy komina. Na miejscu zjawił się oddział 
straży pożarnej pod kierownictwem p. Szpaezynskiego. 
Silny p tąo  wooy, ciśnięty m otorową sikawką „Smok", 
ogień szybko ugasił. Dia pewności nadpalone deski 
w yrąbano oskarami z sufitu.

POSKROMIENIE NOżCWCA. Michał Sana, zam. 
w  barakach miejskich w Persenkówce, został areszto­
wany za przebicie nożem sw ego sąsiaoa W ładysław a 
Leji.

p o p ija n ie  z  PRZESZKODAMI W czoraj w nocy 
policja, przeprow adzając obławę, zaglądnęła do ogro ­
du dr. Batyckiego, przy ul. Piekarskiej. Tam zastano 
szajkę hultajską, złożoną ze Stefana Kuczmy, Rudolfa 
Ciepłego, Michała Rieznika, Rudolfa Schiitza i Rózi 
Reichman, rodem aż ze Szwe-cji. Tow arzystw o to  u- 
mieszczuno w  aireszoie, jakoża byli to sprawcy kra- 
ozieży na szkodę akadem ików: Zygmunta Alberta, S ta­
nisław a M aga, M ieczysława Nowickiego i Łucjana So­
bocińskiego, zam- przy ul. P ijarów  1. 35.

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI, M ałaria Ka- 
zanowska, zcm. przy ul. Kęirzyńskiego 1. 47, doniosła 
pclicji, że jakiś osobnik oostat się przez górną część 
oknu do jej mieszkania, skąd skradł garderobę i Dudki, 
w ai tości 270 zł.

Również nieznany spiaw ca dostał się po oder­
w aniu kłódki do mieszkania Julji Dubiniak, przy ul. Da- 
niłowiczów 1. 8, skąd skrad* garderobę, ‘wartości 760 zł,

W czoraj w nocy jdkiś rzezimieszek dostał się 
przez Okno do piwnicy realności przy ul. Kochanow­
skiego 1- 7, poczem po wybjciu otw oru w murze, dostał 
się do sklepu Michała Kowarowa, skąd skradł 30 zł. 
w  (gotówce, kilkanaście puaełek sardynek i kifka paczek 
czekolady.

Z mieszkania Leona Pilpla przy ul. J. Hermana 
1. 14, skradziono książeczkę Kasy Oszczędności, oraz 
większą ilość garoeroby

ARESZTGWANIA ZA KRADZIEŻE- W ładysław  
Bażyński i Menache Reiner, zostali aresztow ani za kra- 
azież garderoby, oraz 15 Kg. wędlin końskich, wartości 
100 zł., na sżkoaę Józefa Hirschnera, zam. przy ul. 
Skai bkowskiej 1. 5.

Abraham Auschusman dostał się do aresztu z-a 
Ktaczież pakunku na pi. Gołuchowskich, na szkodę 
Olgi Selawskiej, zam. pizy ul. Szeptyckich 1. 8.

Anna Pawluk oostała się do „ula" za kradzież bu­
cików  w  sklepie Zygm unta W eitza, przy ul. Krakow­
skiej 1. 9.

—O—
Przez władze dozwolona

Zupełna W y sprzedaż
konfekcji dziecinnej, trykotaży,
j e d w a b i i  d o d a tk ó w  do k r a w i e c z y z e y

3 1  aks Gr o l d b e r g
L w ów , ul. H alick a  9. Tel 42—51.

z. n. m. s.
ZARZĄD Z. N. M. S. stosownie ao uchwały Ze­

brania organizacyjnego —  w zyw a członków ao wzię­
cia Udziału w  obchodzie ..Dnia Młodzieży Robotniczej“ , 
stosow nie oo programu ogłoszonego w  afiszach i 
okiennikach.

K. salamander, sekr. Górski, przewodn.

, ZGWAŁCENIE. Dnia 29. września, Jan Łabucki 
z Tarnopola, zgwałcił niejaką Euaokję Pliszkę z Kup- 
czyniec, pow. Tarnopol. Dochodzenia w toku

WALKA POSTERUNKOWYCH Z BANDYTĄ. Dn.
30. w tześnia b r. post. Gazińs«i z P. PP. w Chorost- 
kow |e, Dęaący poza sfużDą, puścu się w  pogoń za 
spotkanym, poszukiwanym złodziejem Iwanem Traczem. 
W  czasie szam otania się Tracz w yrw ał posterunkowe­
mu bagnet z pochwlą i uaerzył go naa okiem, poczem 
wyrwał mu rewolwer. Zawiadomieni o wypadku inni 
policjanci z post. PP. w  Chor ostko wie, osaczyli T ra­
cza na strychu stajni Bichowa, i w ezwali go ao od­
łożenia broni. Tracz w ezwania nie usłuchał, legz wy­
strzelił dw a razy z rewolweru do stojącego przy 
arzwiach st. post. Brzezińskiego Kazimierza Wówjczas 
st. post Brzeziński oadał 1 strzał z rewolweru do 
Tracza, raniąc go w  nogą. T racza po zaopatrzeniu 
odstawiono do szpitala w  Czottkowie.

ZNOWU ŚMIERĆ Z POWOdU EKSPLOZJI GRA­
NATU. Dnia 25. w .ześnia, Hawrylo Żuk, lat 25 z 
W ieniawki, pow. Trembowla manipulując koło znale­
zionego D ocisku arm atniego, spowodował eksplozję po­
nosząc śmierć na miPjscu Odłamki żelaza uderzyły de­
nata w  prawą część czoła, wyrywając mu czaszkę.

PiORUN W  PIECU. W  nocy z 24 na 25 września 
uaerzył piorun w  komin domu M ozesa Blumenreicha 
w  Kozowej, pow. Brzeżany. Piorun wleciał kominem 
i uaerzył w  piec kuchenny, poczem wyrwał jedną 
ścianę aomu mieszkalnego Szkoda wynosi około trzy 
tysiące złotych. Z luazi znajdujących się w  tym do­
mu, nikt nie zostai uszkodzony.

NAPAD RABUNKOWY. Dnia, 2. b . m dwóch nie­
znanych spraw ców  włamało się za pomocą podrobione­
go krucza do restauracji Mizi Doliner w Tarnopolu i 
zamierzali dokonać kradzieży. Śpiący w  lokalu syn 
właścicielki narobił krzyku, następnie zaw iązała się 
walka, w  czasie której Doliner został raniony w  gło­
wę. Sprawcy zbiegły pozostawiając na miejscu la­
tarkę elektryczną.

7ABIL GO, BO SIE Z NIEGO NAŚMIEWAŁ,.. 
Fundziak W asyl z Holichradów pow. Zaleszczyki w  
czasie sprzeczki dokonał zabójstwa na osobie W a­
syla Łysaka, który się z niego publicznie naśmiewał, 
zaaająe mu nożem kłótą ranę, wskutek czego denat 
wkrótce zmarł. Sprawca zabójstwa został areszto­
wany

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIFGO:

Sobota, o godz. 3-cjej popol. „Irydjon". (Dla mło­
dzieży szkolnej).

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „M ała grzesznica“ . 
Nieaziela, o godz. 3-ciej popol. „Żydów ka1.. 
Niedziela, og odz. 7.30 wiecz „Księżniczka Czar­

dasza". (W ystęp EIny Gistedt). -
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Adieu Mimi“ . 

(50 proc. zniżki).

TEATR MAŁY:
Niedziela, o godz. 4 popol. „Św it, Dzień i Noc" . 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz „Praw dziw a Mi­

łość". (Gośc. występ Malickiej i W ęgierko t.
Niedziela, o godz 7.30 wiecz. „Praw dziw a Mi­

łość". (W ystęp gośc. Malickiej i W ęgierko).
Poniedziałek, o godz, 7.30 wiecz. „Praw dziw a 

Miłość". (W yst. gośc. Malickiej i W ęgierko).

UKRAIŃSKI PROŚWITANSKI TEATR, sala Domu 
N atoanego.

Sobota, o godz. 8. „Gejsza".
Niedziela, o godz. 3.30 „Cyganka Aza".
Nieaziela, o godz 8. „Gejsza".
Bilety już do nabycia w Sojuznym Bazarze, ul. 

Riu>ka 20.
—O—

DZIŚ W  TEATRZE MAŁYM prem iera „Praw dzi­
wej Miłości", komedji R. Branea w  wykonaniu Marji 
Malickiej i Aleksandra W ęgierko. Prócz nich udział 
biorą artyści T eatru Małegc pp. Pillerowa, Berwalat 
i inni. Naa całością czuwa wykonawca roli głównej 
p W ęgierko. Nowe dekoracje i meble wzorowane na 
W arszaw ie.

POPOŁUDNIU W  TEATRZE MAŁYM „Swit, 
Dzień i Noc" D. Niccodemiego w  interpretacji Ma­
lickiej i W ęgierko. Ceny zniżone.

TEATR WIELKI. Dziś popołudniu o godz. 3-ciej, 
jako orzeostawienie dla młodzieży szkolnei ukaże się

poem at dramatyczny Z. Krasiń ikiego „Irydjon". Bilety 
na to przedstawienie zostały jeszcze wczoraj wykupio­
ne. Ponieważ liczne zastępy młodzieży nie mogą Korzy­
stać z dzisiejszego przedstawienia „Irydjona", dyrekcja 
postanowiła to arcydzieło lilera*ury polskiej powtórzyć 
w przyszłą sobotę, 13. bm. 'topołuatóu.

POŻEGNALNY W YSTĘP ELNY GISTEDT. św ia ­
towej sławy art jstka operetkow a Elna Gistedt, której 
szereg gościnnych w ystępów  na scenie T eatru W iel­
kiego był jednym nadzwyczajnym sukcesem aitystycz- 
nym, wystąpi jutio w niedzielę po raz ostatni w  „Księ­
żniczce C zard asza ',

Z  r̂ ali koncertowej.
K o n c e r t  P o lsk , T o w , m u z ^ e sn eg o .
program  pierw szego koncertu, poświęcony był mu­

zyce nowot zesnej, mianowicie utworom Schonberga, 
i Capleia. Schonberg to uysoce uzdolniony now om m an- 
tyk, który usiłował Trystanuwski styl W agnerow ski 
potęgować ao ostatnich granic. W  symfonji kameralnej 
Scnónberg przeszedł z romantyzmu do muzyki ab- 
sti akcyjnej i ekspresjonistycznej, stając się wpływom 
wym krzewicielem najmoaernistyicznej muzyki.

W ykonany utwói Schonberga „Noc wyzwolenia" 
(Verklarte Na.clit) na orkiestrę smyczkowy, pocnoazi 
z i. 1899, kiedy autor miał ledwie 25 i oznacza w  
jegc twórczości pierwszy etap w uwolnieniu się od 
tonalnosci a przejściu ao harmonicznych kombinacji 
chromatycznego systemu o dwunastu stopniach. Ar- 
chitektonika jest tu sw obodna tak, że powstaje roz­
szerzona, piędoczęściowa forma pieśniowa. Zasaog wa­
gnerowskiej mowy muzycznej, zwłaszcza trystanow - 
skiej Schónberg kontynuuje i potęguje, osiągając w 
taki sposób większą intenzywność wyrazu i napięcia'. 
W  przygotow aniu +ego dla orkiestry wielce trudnego 
utworu dr. Adarn Sołtys włożył dużo wiedzy i prący 
umysłowej; orkiestra pod jego kierownictwem frazo­
wała pięknie, tematy występowały jasno i aałfy całość 
artystycznie zaokrągloną. Sumiennem wystudiowaniem 
utw oru Schonberga, i wprowadzeniem tego moderni­
stycznego kompozytora w  proyram  koncertów  Polsk1. 

/Tow. Muzycznego, dr. Sołtys zyskał sobie uznanie 
tutejszych sfer muzycznych.

Inaczej przedstaw ia się mistegum Capleta „Zw ier­
ciadło Jezusa", na orkiestrę, solo sopranow e i ćhór 
żeński Jeśli Chodzi o dojrzałą sztukę, o muzykę fran­
cuską, nawsKrós współczesną, to  odpowiedniejsza wy- 
aaje się nam muzykę Debussy ego- Nie da się zaprze­
czyć, iż w  dziele Caoleta znaleźć można wiele miejsc 
interesujących, zw łaszcza w  preludjach do drugiej i 
ostatniej części, lecz całość dla braku ożywienia ry t­
micznego, i kontrastów , nie interesuje, a naw et nuży 
Oklaski były nader skąpe i skierowane raczej w  stro­
nę doskonałej artystki p. Szymanowskiej oraz sumien­
nego dyrygenta p Sołtysa. Za doskonałe wykonanie u- 
stępów  solowych w  kompozycjach Capleta i Schón- 
berga zasłuży* na chlubną wzmiankę p. Rak, skrzy­
pek orkiestry teatralnej. Gra.

—o—
JAN KIEPURA, Daw; oDecnie w Medjoianie, gazie 

pod kierownictwem Tcscanimego śpiew ać będzie w 
„Fauście", ,T osce“ ; ; ;Rigolecie" i ;;Turaudot‘‘. Wl 
lutym występować bęozie w Operze wiedeńskiej.

Repertuar kin lw ow skich .
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: Emi> lanings

w  filmie „Niepotrzebny człowiek".
APOLLO: „G ra tr  W uja Toma".
LEW : Lon Chaney we filmie „ n a g e o ja  ciemnoty" 

(Iajota).
pALACE: „W ęzeł śm ierć"' z W ernerem  Krausem. 
CHiMERA: „Czarna W enus".
AVENUE: „Szpiegostwo i zarada".
OAZA: „Krwmwa' litera".
CASINO: „Conrad W eidt iako Paganini". 
GRAŻYNA: „Św iat w  płomieniach".
LUNA: „Ostatni pocałunek".
FATAMORGANA: „W scltóa i Zachód'

Kom unikaty.
pOSIEDZFNIE SEKCJI FILOLOGICZNEJ Koła 

Lwowskiego T. N. S. W . oabedzie się we w torek, 
ania 9. października, o crodz. 19-tcj, w sal. konreren- 
pyjnej państw , gimnazjum żeńskiego im. Królowej Ja­
dwigi, —  Porządek dzienny: Prof. Dr. W lad. Choda- 
czek i Drof. Dr. Jerzy Kowalski zagają dyskusję nad 
projektem wypisów szkolnych z pisarzy łacińsk ch. —< 
Goście mile widziani.

—o—
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Prppjanie m do... ńm i
Na łamach dziennika m aisjlskiego „Le Petii P ro- 

veneał“ , a,r. J. Lauraonier przewiduje możliwość zupeł­
nego uodpornienia się człowieka na wszelkie, doku­
czające mu ozisiaj choroby zaraźliwe.

Zawsze —  pisze — kończymy śmiercią, każoy 
jednak pragnie odsunąć tę  chwilę, jak najdalej. Pod 
tym względem ostatnie dane statystyczne przynoszą 
nam pewne uczucia :aoowolenia, wykazując, że ży­
cie luazkie
przedłuża się średnio o rok w przeciągu każdych 

lat dziesięciu do dwunastu
Może też pociechą bęozie fakt, iż nie umieramy na 

te same choroby, iao przoakowie nasi. Istotnie, pewne! 
choroby zanikają, a nowe występują na ich miejsce. 
Tak przynajmniej nam się zdaje, często bowiem bie- 
izem., za chorobę nową chorobę taką, która w  istocie 
jest bairazo stara, k tóra jednak zmieniła swój charakter, 
czy to pod wpływem wysiłków hylgjeny prewencyjnej, 
czy też wskutek pewnych przemian spontanicznych, 
któiych przyczyny nie potrafimy uchwycić.

Liczne istnieją tego przykłady. N. p ostry reutna- 
_tgzm. Jakkolwiek choroba ta występuje jeszcze czasem 
epidemicznie, to jednak stała się rzadfeAą i jrfeadziej a ta ­
kuje obecnie stawy. W oli serpe, co jeanak nie czyni 
jej mniej groźną. Tan samo rzaako napotykamy teraz 
proste, zapalenie płuc, natomiast broncho- pneumonję 
,o charakterze naw et poważniejszym. Co się tyczy gry­
py, stanowiącej dolegliwość łagodną, samą w  sobie, to 
obecnie skomplikowana jest pizez wszelkiego roaza-. 
ju infekcje, nadająiife je] postać inną, bardzo często 
poważną, a czasami gw ałtow ną, jak epłaemja gtypy 
W 1918 —  1819 roku, której ofiarą paało przeszło 
30 miljonów luazi na świacie.

Z  arugiej stiony oprócz tych chorób, które 
p iz y b ^ ły  postać groźniejszą, lub uległy przemianom, 

istnieje wiele innych, które złagodniały, 
jak meanica, występujące coraz rzadziej, jak poda­
g ra, której ataki ostre ustąpiły miejsca rozwojowi 
chi onicznemu tej choioby: jak cukrzyca, rozwijająca 
się z powolnością, przeorem nieznana: jau kiła, któ 
lej objawy skórne, są poraź łagodniejsze; jak gruź­
lica, skłaniająca się oo typu włóknistej, łatwiejszej do 
uleczenia: w ieszcie odra, tyfus, dyfteryt i szkarlatyna 
któ:yeti działalność niszczycielską ograniczyły środki 
lekarskie, jakimi obecnie rozporządzam y.

Słowem, znaczna liczba chorób ulega zmianie, nie­
które z  men, stały się niezaprzeczenie groźmeisze, 
w iększość jeanak ♦Żabnie i Jije jest otfrazu hieoezpieczna 
pizechoaząc ewolucję, k tórą łatwiej kontrolować. To 
zaś stopniowe łagoonienie choiób nie pozostaje bez 
wpfywu na ptzeałużanie żyda ludzkiego.

A jdktoo z jeanej strony jest to niezaprzeczenie sku­
tek postępu wieazy lekaiskiej, to jednak z drugiej —  
odgrywa tu rolę także

zmiana warunków wywołujących choroDę, 
na które człowiek reaguje poraź mocniej, przyw y- 
kająo do nich stopniowo.

Istnieją miki oby, naprzykłaa gnilne, które nie wy­
wołują już choroD, bośmy ao nich przywykli. Dlacze­
go zatem, nie mielibyśmy przyzwyczaić się Kiś do 
innych zarazków  chorobotwórczych? Złagodnienie pe­
wnych infekcji jest byc może tylko wskazówką przy­
zwyczajenia się do nich organizmu ludzkiego, przy­
zwyczajania, k tóre prędzej Czy później uchto"i go 
p izea wszelkjemi lćh atakami

W aito  przypomnieć wobec tych rozważali leka­
rza  francuskiego, znany w  medycynie fakt wymar­
cia całej ludności, niektóiych wysp Oceanu Spokoj­
nego na odrę, zawleczoną tam przez Europejczyków". 
Oora nie była ram znana, w yspiarze w ięc ginęli od1 
niej, jak muchy, gay tymczasem przyzwyczajony do 
oaiy  orgamzm Europejczyków znosi ją bezkarnie.

-  :0

£  w n a a u N i tc t w .

„PANTEON POLSKI" Nr. 49 opuścił prasę i za­
w iera ; Opis uroczystości w  Czarkowej, Dokończenie 
mowy marsz. Piłsudskiego w  Wilnie, Przeżycia w  
Szkole Strzelca w  Stróży 1913 ., W spomnienia z prao 
w Związkach Strzeleckich, Rekrutację w  Ameryce, Pa­
miętniki Lityńskiego, Golczewskiego i t. d.

To jedyne pismo w  Polsce, wychodzi we Lwowie, 
skrytka 98. Nr. okazowe odwrotnie.

—o—

M EBLE NA RATY!
Ceny gotówkowe, oraz M E B L E  tapicerowane, 
własnego wyiobu, najtaniej w D O R O T E I I M ,  

Leo na S a p ie h y  3 4 , te le fo n  15— 01.

N «  rutyl Za  gotówką!
T a n ie j n iż  w s z ę d z ie  o  20%

f t |  eSrlmj, d y w a n y , otomany, kanapki, łóżka s&Jadane, gar- 
SW ni*nry salonowe, arkłaćy i poduszki, kapy, firanki, por- 
ęery, narzuty, chodniki, kołd-y . t. p. — poleca najtaniej

£ .  K o r e n b l i t  Lw dus, 3 r a j e r o w s k r  4 .

7  kLzone, beczułka około 4 kg. 
■w ■ ™  za 15 zł., marynowane za 18 zł.,
g rzy b y  suszone ładne po 25 zł. za 1 kg., 
g o g o d ze  smarzone z enuren: 4 kg. za 14 zł., 
p o w id ło  śliwkowe z enkrem 5 kg. za 12 zł., 
bryndza prawdziwa owcza 5 kg. za 14 z ł ,  posyła 

franco %a pobraniem pocziowem

Pinkas Stummer ,
Firm. 772 

Stow. V. 150
Z m ia n y  d o ty c z ą c e  firm y S p ó łd z ie ln i.

Do rejestru wpisano dnia 19 maja 1928. Siedziba 
firmy: Lwów. Brzmienie firrry: Zakład drukarski »Grafia« 
spółdzielnia z ogr. odp. we Lwowie w likwidacji. Zmiany: 
Likwidator Ludwik Barszczyński ustąpił. Likwidatorem usta­
nowiono Juljana Kurowskiego.

Sąd okręgowy cywilpy jako handlowy we Lwowie 
Oddział IV. dnia 4 maj® 1928.

M r ja  Libańska
wdowa po Inż. E. Libańskim — założyła

PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKĄ

W yrabia swetery, żakiety, garsonki, Kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
bianie starycn trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
P racow nia  m ieści się  w e  L w o w ie
przy ul- B A T O R E G O  3 4 . mezanin.U

U n f P ^ 2 7 n i a  Się rg bioną ksią„ czkę wojskową n*  
I UHlbW a t l l lu  nazwisko Marcin Kozak, wydaną przez 

P. K. U. Lwów.

u L  Ł o z iń s k ie g o  Ł .  6
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów 
teoretycznych, przygotowuje do egzami­

nów państwowych z muzyki. 
Zapisy od godz. 11— 1 i od 3 — 5.

Firm. 394 
Stow. iii. 38.

Zmiany dotyczące firmy Spółdzielni,
Do rejestru  wpisano dnia 22. m aja 1928. Siedziba 

fiimg i brzmienie: Kasa Zaliczkowa Drukarzy i po 
krewnych zaw odów  ,,Pomoc" zarej. z ogr, odp. we 
Lwowie. Zmiany uchwałą W ainego Zgrom adzenia z dń.
31. III. 1928 zmieniono §§ 2 i 3 statutu w  brzmieniu 
ustaronem w  protokole, dołączonym do aktów. Cel i 
przedm iot przedsiębiorstwa odtąd dostarczania człon­
kom potrzebnych śrooków  pieniężnych w  formie Lre- 
oytu na możliwie dogodnych waiimkach w  ramach 
przewidzianych dla instytucji drobnego kredytu nie- 
przekraiczającego jeanak kwoty 1.200 złotych dla osótł 
fizycznych, a  8.000 złotych dla spółdzielni i innych 
zrzeszeń, posiadających |osobowośc praw ną (KozP Min. 
Skarbu z dnia 30. IX. 1927 Dz. U. R. P. Nr. 92 por 
827). Przedmiotem spółdzielni jest: a) udzielanie kre- 
ay tćw  w formie dyskonta wensli, pożyczek skrypto­
wych oraz rachunków bieżących • pożyczek, zabezpie­
czonych Ląaź hipotecznie, bądź przez poręcze­
nie, bądź zastawem  papierów  wartościowych 
wymienionych w punkde a) niniejszego paragra­
fu; b) reayskontu weksli; c) przyjmowanie wkładów 
pieniężnych z prawem wyoawania dowodów wkłado­
wych imiennych, jeana.; Dez praw a wydawania caKicb 
cow odow  płatnych okazicielowi; d) kupno i sprzedaż 
na rachunek własny osób trzecich papierów  procento­
wych państwowych, sam o.ząaow ych, listów zastaw ­
nych, akcyj centrai gospoaarczych i  przedsiębiorstw",, 
organizowanych przez spólozielnie, ich ^wiązki lub  
oenbale gospooancze, oraz akcyj Banku Polskiego; 
e) oabiór w płat na rachunek osób trzecich, inkaso 
weksli i aokumentów.

Sąd okręgowy jako handlowy we Lwowie 
Oddział IV. duia 5 maja 192S.

L. 2485/28. Tu rk a , dnia 7 października 1928.

0 G 1 ^ 0 S Z E ] > i  T E
o r o z p is a n iu  w y b o r ó w  d e le g a tó w  R a d y  p o w . K u sy  C h orych  w  T n r c e  n /S tr .

Na zasadzie art. 62 ustawy z 9 maja 1920 Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44 poz 272 oraz rozporządzenia Ministra 
Pracy i Opieki Spoi. z 24 marca 1926 Za, zad powiatowej Kasy Chorych w Turce rozpisuje niuiejszem

W Y B O R Y  D E L E G A T Ó W
do Rady Kasy na okres trzyletni.

Listy wyborcze sporządzone odrębnie dla ubezpieczonych i pracodawców, wyłożone są do publicznego 
wglądu od dnia 13 października 1928 do dnia 23 października 1928 a to: dla okręgu sądowego Turka z wyłą­
czeniem gmm Beniowa, Bukowiec, Sianki, Sokoliki, Tureczki mżne i Tureczki wyżnę, w urzędzie gminnym 
w Boryni; dli okręgu wyborczego Sokoliki obejmującego gminy: Beniowa, Bukowitc, Dydiowa, Dzwiniacz górny, 
Łokieć, Sianki Sokoliki, Tarnawa niżaa, Tarnawa wyżną, Tureczki niżne i Tureczki wyżnę, w Urzędzie gmin­
nym S ulikach.

Wybory odbędą się w powyższych okręgach dnia 2 3  gru d n ia  w nie d zie lę  a to oddzielnie dla pra­
codawców a oddzielnie dla ubezpieczonych i trwać będą bez przerwy od godziny f rano do godzizy 6 wieczór.

Głosowanie odbędzie się: a) w Turce z grupy ubezpieczonych w sali Tow. Gimn. Sokół, b) z grupy pra­
codawców zaś w (alf posiedzeń Powiatowej Kasy Chorych, c) w Boryni i Sokolikach głosowani' odbędzie się 
dla ubezpieczonych i pracodawców w tamtejszych Urzędach gminnych.

Uprawnieni do głosowania są pracodawcy, którzy w dniu 7 października 1928 ubezpieczali p r a c u j ą c y c h  
w Kasie Chorych w Turce. Uprawni ;ni do głosowania są ci pracownicy, którzy w dniu 7 października 1928 
byli ubezpieczeni w Kasie Chorych w Turce, ukończyli 20 rok życia i są umieszczeni na liście wyborców.

Reklamacja, odnoszące się do stanu faktycznego ubezpieczonych względnie pracodawców, > dotyczące 
umieszczenia na listach wyborczych, można wnieść w terminie ustawowym tylko do Zarządu Kasy Chorych 
w Turce, Prz> ciw decyzji Larządu Kasy przysługuje prawo wniesienia skargi tylko z powodi naruszenia prze­
pisów wyborezych — do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń we Lwowie w przeciągu dni 5 od dnia doręczenia 
decyzji.

Listy kandydatów sporządzone oddzielnie z grupy ubezpieczonych a oddzielnie z grupy pracodawców, 
mają być przedłożone Zarządowi Kasy Chorych w Turce najpóźniej dnia 2 grudnia 1928 godzina 12 w południe

Rliższe szczegóły zawierają afisze.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Turce n/Str.

Hed aktor odpowiedzialny!: STANISŁAW LA UDA. — Druk Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L'. Sapiehy 77. — Teł. 496.


